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E w a n g e lja
Onego czasu odszedł Jezus za morze Galilej­

skie, które jest Tyberyadzkie. I szła za Nim rzesza 
wielka, iż widzieli znaki, które czynił nad tymi, co 
chorzeli. Wszedł tedy Jezus na górę i siedział tam 
z uczniami Swymi. A była blizko Pascha, dzień 

święty żydowski. Podniósłszy tedy oczy Jezus, i 
ujrzawszy, iż wielka rzesza idzie do Niego, rzeki 
do Filipa: Skąd kupimy chleba, ażeby ci jedli? 

A mówił to, kusząc go, bo On wiedział, co miał , 
czynić. Odpowiedział Mu Filip: Za dwieście groszy ; 
chleba, nie dosyć im będzie, żeby każdy mało co : 
wziął. Rzekł Mu jeden z uczniów Jego, Andrzej, | 
brat Szymona Piotra: Jest tu jedno pacholę, co ma 

pięcioro chleba jęczmiennego i dwie ryby; ale co 

to jest na tak wielu? Rzekł tedy Jezus: kaźcie 
ludziom usiąść. A było trawy wiele na miejscu. A 

tak usiadło mężów jakoby pięć tysięcy. Wziął te­
dy Jezus chleb: a dzięki uczyniwszy, rozdał siedzą­
cym, także i z ryb ile chcieli. A gdy się najedli, 
rzekł uczniom Swoim: Zbierzcie, które zbyły ułom­
ki, aby nie zginęły. Zebrali tedy i napełnili dwana­
ście koszów ułomków z pięciorga chleba jęczmien­
nego, które zbywały tym, co jedli. Oni tedy ludzie, 
ujrzawszy cud, który Jezus uczynił, mówili: iż ten 
jest prawdziwie prorok, który miał przyjść na świat. 
Tedy Jezus poznawszy, iż mieli przyjść, aby Go 

porwali i uczynili królem, uciekł zasię sam jeden 

na górę.

N a u k a z E w a n g e lii
C z e m u  P a n  J e z u s  c h c ia ł d o ś w ia d c z y ć  F il ip a ?

A b y  m u  p o d a ć  s p o s o b n o ś ć p o w o ła n ia s ię n a  

w s z e c h m o c n o ś ć  C h ry s tu s o w ą . F il ip  n ie o d w o ła !  

s ię d o  w s z e c h m o c y  P a n a J e z u sa . M im o  ty lu c u ­

d ó w , ja k ic h b y ł ś w ia d k ie m , n ie p rz y s z ło  m u n a  

m y ś l, iż  P a n  J e z u s  m o ż e  p o m n o ż y ć  c h le b . Z a m ia s t  

te g o m ó w i o n ie p o d o b ie ń s tw ie w y s ta ra n ia s ię o  

w y ż y w ie n ie  l ic z n e j r z e s z y . W ia ra  je g o  b y ła  z a  s ła ­

b ą ; a le s k o ro ty lk o o ś w ia d c z y ł , ż e n ie p o d o b ie ń ­

s tw e m  je s t n a k a rm ić  ty lu  lu d z i , n o w y  c u d  m ia ł g o  

w  te j w ie rz e  u tw ie rd z ić .

J a k ic h  z n a k ó w  u ż y ł C h ry s tu s p rz y  ty m  c u d z ie  

i c z e m u ?

W e d łu g o p o w ia d a n ia ś w . M a te u s z a (1 4 , 1 9 )  

1 . s p o jrz a ł n a jp rz ó d  w  n ie b o , a b y  o k a z a ć , ż e  w s z y ­

s tk o  d o b re  z  n ie b a  p o c h o d z i, ż e  B ó g  o tw ie ra  s z c z o ­

d ro b liw ą d ło ń i w s z y s tk im  p o trz e b o m  z a rz ą d z a .  

2 . Z ło ż y ł B o g u  d z ię k i , a b y  n a s  n a u c z y ć , iż  m y  O jc u  

n ie b ie s k ie m u  z a J e g o  h o jn e d a ry  d z ię k o w a ć w in ­

n iś m y . , ,S tó ł“ , m ó w i C h ry z o s to m  ś w ., „ z a c z y n a ją ­

c y  s ię  o d  m o d li tw y  i n a  n ie j k o ń c z ą c y , n ig d y  n ie  u -  

c z u je  n ie d o s ta tk u , le c z  b ę d z ie m ia ł o b f i to ś ć w s z y ­

s tk ie g o " , 3 . P o b ło g o s ła w ił c h le b , a b y  n a s  n a u c z y ć ,  

ż e  b ło g o s ła w ie ń s tw o  B o ż e  d a rz y  o b f ito ś c ią .

C ó ż  o z n a c z a c u d  te n  w  ś c iś le js z e m  z n a c z e n iu ?

O z n a c z a o n s z c z e g ó ln ie N a jś w ię ts z y S a k ra ­

m e n t O łta rz a , k tó ry  n ie ty lk o  p ię ć  ty s ię c y  a le  m il ­

io n y  o s ó b  d u c h o w o  k a rm i, a  m im o  to  n ig d y  s ię  G o  

n ie  s p o ż y je .

C z e m u  P a n  J e z u s  k a z a ł z e b ra ć  o k ru c h y ?

1 . A b y  ic h  n ie p o d e p ta n o  i n ie z m a rn o w a n o ,  

2 . A b y  z ic h  o f i to ś c i o c e n io n o w ie lk o ś ć c u d u . 3 .  

A b y ś m y  s ię  n a u c z y li c e n ić d a ry  B o ż e , c h o ć b y  n a j ­

d ro b n ie js z e , a n ie c z u ją c  p o trz e b y  u ż y c ia ic h d la  

s ie b ie , ro z d a w a li  je  m ię d z y  u b o g ic h .

C z e m u  C h ry s tu s  p o  ty m  c u d z ie u c ie k ł?

L u d  b o w ie m  p o  ty m  c u d z ie p o z n a ł w  N im  o -  

c z e k iw a n e g o  M e s y a sz a i p ra g n ą ł G o  u c z y n ić k ró ­

le m  ż y d o w s k im . P ro ro c y  p rz e p o w ie d z ie l i w p ra w ­

d z ie , ż e  M e s y a s z  z a ło ż y  k ró le s tw o  i ja k o  k ró l p a n o ­

w a ć  b ę d z ie . Ż y d z i je d n a k  ro z u m ie l i tę  p rz e p o w ie ­

d n ię w  te rn z n a c z e n iu , ż e p o w s ta n ie k ró le s tw o  

z ie m sk ie . P a n  J e z u s  ja k o  B ó g -c z ło w ie k  je s t P a n e m  

i k ró le m  c a łe g o  ś w ia ta ; a le  te j k o ro n y  k ró le w s k ie j 

n ie  c h c e  p rz y ją ć  o d  lu d z i , b o  r z e k ł d o  P iła ta : K ró ­

le s tw o  M o je  n ie  z  te g o  ś w ia ta . In n e  O n  c h c ia ł z a ­

ło ż y ć k ró le s tw o . K ró le s tw o  B o ż e ; B o g u  m ie li lu ­

d z ie b y ć p o d le g li . U c z y  n a s Z b a w ic ie l , a b y ś m y  

w s z ę d z ie n ie s w o je j , le c z  B o ż e j c h w a ły  s z u k a li , a  

u n ik a l i z a s z c z y tó w , k tó re s ię z B o ż ą c h w a łą n ie  

z g a d z a ją .
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Z cyklu tradycyj ludowych.

Wielki post w dawnej folsee.
P o  k a r n a w a l e , k t ó r y  w  t y m  r o k u  o d b y ł s i ę  

w s z ę d z i e  h u c z n i e  i w e s o ł o , w y k a z u j ą c  w y j ą t k o w o  

w i e lk ą  l i c z b ę  r ó ż n y c h z a b a w  i b a l ó w , —  n a s t ą p i ł  

o k r e s w i e l k o p o s t n y .

O  i l e  w  d z i s ie j s z y c h  c z a s a c h  m a ł o  k i o  s t o s u je  

s i ę  d o  p r z e p is ó w  p o s t n y c h , u ś w i ę c o n y c h  w i e l o w i e ­

k o w ą  t r a d y c j ą  k o ś c i e l n ą , o  t y l e  w  d a w n e j P o l s c e  

o j c o w i e  n a s i z  w i e l k ą  g o r l i w o ś c i ą  p r z e s t r z e g a l i w  

W i e lk i m  P o ś c ie  p r a k t y k  r e l ig i j n y c h .

P o b o ż n o ś ć  i g o r l i w o ś ć  w  s p e łn i a n i u  o w y c h  p r a k ­

t y k  b y ł y  z a w s z e  p i ę k n ą  c e c h ą  n a s z e g o  n a r o d u ,  k t ó ­

r a  p r z e j a w i a ł a  s i ę  z a r ó w n o  p o  m a g n a c k i c h  p a ł a  

e a c h  i s z l a c h e c k i c h  d w o r a c h  j a k  i u b o g i c h  c h a t a c h ,  

t a k  p o  c i c h y c h  w i o s k a c h , j a k  i g w a r n y c h  ^ m i a s t a c h

A  ż e  p r z y t e m  P o l a k  b y ł  n a t u r y  w e s o łe j , a  p r o ­

m i e n n y  u ś m i e c h m a r c o w e g o s ł o ń c a w e s o ł o ś c i  

s p r z y ja ł , t r z e b a  w i ę c  b y ł o  j a k o ś  u m i e ję t n ie  p o ł ą ­

c z y ć  z a p a ł d o  p o k u t y  z  r a d o ś c i ą  ż y c i a , p r z e p e ł ­

n i a j ą c ą d u s z ę . T o  t e ż  w i e l e o b r z ę d ó w  z o k r e s u  

w i e lk o p o s t n e g o  j e s t a r c y k u n s z t o w n e m  z e s p o le ­

n i e m  t y c h  d w u c h  p r z e c i w n y c h  s o b ie  n a s t r o j ó w .

B a r d z o  r e l i g i j n i p r z o d k o w i e  n a s i , a  w  s z c z e ­

g ó l n o ś c i l u d  w i e j s k i z b i e g i e m  c z a s u  p r z y s t r o i l i  

o b r z ę d y  k o ś c i e l n e  w  c z a s i e  W i e lk i e g o  P o s t u  s z e r e  

g i e m  z w y c z a j ó w  p o z a k o ś c i e l n y c h ,  u w y d a t n ia i ą c y c n  

n i e r a z  d o s a d n i e  c h a r a k t e r  n a s z e g o  n a r o d u . D z i s i a j  

z w y c z a j e  t e  p o g i n ę ł y , l u b  t e ż  z a c h o w a ł y  s i ę  t y l ­

k o  g d z i e n i e g d z i e .
G ł ó w n y m  w s t ę p e m  d o  w i e lk o p o s t n y c h  o b r z ę  

d ó w  b y ł  s ą d  n a d  b a ł w a n e m , p r z e d s t a w i a j ą c y m  m i ę  

s o p u s t , o r a z  ś c i n a n i e  g o  w  o c z a c h  l i c z n i e  z g r o m a -  

n e g o  l u d u , c o  r o z u m i e  s i ę  b y ł o  h a s ł e m  d o  o g ó l n e j  

w e s o ło ś c i .  ,
W  ś r o d ę  p o p i e l c o w ą  g o s p o d a r z e  w i e j s c y  l u b  

m i e s z c z a n i e , p r z e b r a n i w  s u k n i e  d z i a d o w s k i e , z e  

ś l e d z ie m  n a  k i j u  u w i ą z a n y m , p r z e w o d z i l i o r s z a k o ­

w i c h ł o p c ó w ,  k t ó r z y  d z i e w c z y n o m  i p a r o b k o m  z a ś  

p o  m i a s t a c h  p a n o m  i k a w a l e r o m  p r z y c z e p ia l i  z  t y  

ł u  l u b  i n n e  p r z e d m i o t y  z a  k a r ę . . .  b e z ż e ń s t w a .  

c z a j t e n  o n g i u  n a s z e g o  l u d u  p o w s z e c h n y  p r z e c h o ­

w a ł s i ę d o t ą d  w  n i e k t ó r y c h  o k o l i c a c h  P o l s k i , a  

r ó w n i e ż  i w  C z e c h a c h .

W i e l k i  P o s t  o b c h o d z o n o  u  n a s  s u r o w i e j , n i ż  A -  

d w e n t  i d u ż o  o s t r z e j n i ż  w  i n n y c h  k a t o l i c k i c h  k r a ­

j a c h  E u r o p y . G o r ą c e  s e r c a  p o l s k ie  n i e  z a d a w a l m a -  

j ą c  s i ę  r a m a m i n a k a z u  r e l ig i j n e g o , d o b r o w o l n ie  i  

o c h o c z o  w i ę k s z e  c z y n i ł y  z  s i e b i e  o f i a r y .

P r z e z  c a ły  w i e lk i  P o s t n i k t m i ę s a  n i e  j a d a ł , a  

w  n i e k tó r e  d n i w s t r z y m y w a n o  s i ę  n a w e t o d  n a ­

b i a ł u , s u s z o n o  i b i c z o w a n o  s i ę .  .

P o n i e w a ż  k a ż d y  u w a ż a ł s o b i e , z a  o b o w i ą z e k  

b y ć  w  W s t ę p n ą  Ś r o d ę  w  k o ś c i e l e , p r z e to  d l a  t y c h ,  

k t ó r z y  d n i a  t e g o  u d z i a ł u  w  n a b o ż e ń s t w i e  w z i ą ć  n i e  

m o g l i , p o w t a r z a n o  , ,p o p i e l e ć w  n a j b l i ż s z ą n i e ­

d z i e l ę , c h o r y m  z a ś  n a  i c h  p r o ś b y  u d z i e la n o  t e j c e -  

r e m o n j i w  ł ó ż k u .

W  m i a r ę  z b l i ż a n i a  s i ę  W i e l k i e g o  t y g o d n i a  p o ­

d w a j a n o  j e s z c z e  s u r o w o ś ć  w  p o s z c z e n i u , b o  w s t r z y  

m y w a n o  s i ę  n a w e t o d  p o k a r m ó w  c i e p ły c h  i g o t o -  

w a n y c h c , ż y w i ą c  s ę  t y l k o  c h l e b e m , s u s z o n e m i o -  

w o c a m i , m i o d e m  i w ę d z o n ą  r y b ą .

W  p e w n e  d n i p o t r a w y  k r a s z o n o  t y l k o  o l e j e m  

l u b  o l i w ą , a  p o l e w k a  z  g o t o w a n e g o  p i w a  z  k o r z e ­

n i a m i , o r a z  g r z a n k i  z  o l e j e m , b y ł y  u l u b i o n e m  p o s t  

n e m  d a n i e m . P o n i e w a ż  p o d s t a w ę  p o s t u  s t a n o w i ł y  

r y b y ,  p r z e t o  h o d o w a n o  j e  w  l i c z n y c h  s t a w a c h  p r z y  

d w o r a c h , k l a s z to r a c h  i m i a s t e c z k a c h .

P o d k r e ś l i ć  t r z e b a , ż e  w  c z a s i e W i e l k i e g o  

P o s t u  m i l k ł y  w s z ę d z i e  p i o s e n k i ś w i e c k i e , a  n a  i c h  

m i e j s c e  ś p i e w a n o  w i e c z o r a m i  p o  d o m a c h  G o r z k i e  

Ż a l e  i i n n e  n a b o ż n e  p i e ś n i o  M ę c e  P a ń s k i e j . U r z ą ­

d z a n o  t e ż  p r z e d s t a w i e n ia  p a s y j n e .

B a r w n e  s t r o je  ś w i ą t e c z n e  c h o w a n o  d o  s z a f  i  

s k r z y ń , z a s t ę p u j ą c  j e s k r o m n e m i o  i l e  m o ż n o ś c i  

c i e m n e m i s z a t a m i , c o  j e s z c z e  z a c h o w a ł o  s i ę d o  

d z i ś  d n i a  u  l u d u  w i e js k i e g o .

N i e  r z a d k o  b y ł o  m o ż n a  w i d z i e ć , z w ł a s z c z a  w  

ś r e d n i c h  w i e k a c h , j a k  p o t ę ż n y  r y c e r z , c a ł y  w  s t a ł  

z a k u t y  ,p r z e d  k t ó r y m  d r ż e l i  w r o g o w i e , k a j a ł  s i ę  l e ­

ż ą c  k r z y ż e m  w  k o ś c i e l e  i  p o ś c i ł  o  c h l e b i e  i w o d z i e .

R o z l u ź n i e n i e o b y c z a j ó w  z a p o c z ą t k o w a n e w  

m a ł e j  m i e r z e  z a  c z a s ó w  Z y g m u n t a  A u g u s t a , d o s z ł o  

d o  z e n i tu  z a  c z a s ó w  s a s k i c h . P r z e s t a n o  p r z e s t r z e ­

g a ć  ś c i ś l e  p o s t y , n i e  p i l n o w a n o  t e ż  w t e d y  w i e lu  o -  

b r z ę d k ó w  r e l i g i jn y c h .  N i e k t ó r z y  j e d l i j u ż  m i ę s o  w  

k w i e tn i ą  n i e d z i e l ę , u d a j ą c , ż e  n i b y  c i e s z ą  s i ę  z  t e ­

g o , i ż  , ,w  n a s tę p n y m  t y g o d n i u  C h r y s t u s  P a n  Z m a r -  

t w y c h w s t a j e " .

D z i s i a j p o z o s t a ł y  j e d y n i e  r e s z t k i d a w n y c h  s u ­

r o w y c h  o b y c z a j ó w . Z n i k ł y  t e ż  n i e k t ó r e b a r w n e  

t r a d y c je , t a k , ż e  d z i ś  o k r e s  p r z e d w i e l k a n o c n y  n i e  

p o s i a d a  a n i  w  p o ł o w ie  t e g o  u r o c z y s te g o  n a s t r o j u  c o  

p r z e d  w i e k a m i w  d a w n e j P o l s c e .

M i e s i ą c  M a r z e c  w  p r z y s ł o w a c h .

M i e s i ą c  m a r z e c , p o d o b n i e  j a k  i l u t y w  n a ­

s z y m  k l i m a c ie  b y w a  r ó w n i e  p r z y k r y  i z i m n y , z w ł a ­

s z c z a  w  o b e c n y m  r o k u  p o c z ą tk i t e g o  m i e s i ą c a  n i e  

z d r a d z a ją  w c a le  p o  w y j ą t k o w y c h  m r o z a c h p o ­

w r o t u  w c z e s n e g o  w i o s n y .

W i a t r m a r c o w y  p o s i a d a  r e p u t a c j ę  o p a l a ją c e ­

g o  t w a r z e  i z a w s z e  c h r o n i o n o  o d  n i e g o  c e r ę  z w ł a ­

s z c z a  p ł c i p i ę k n e j . D l a  l u d z i c h o r y c h  j e s t m i e s i ą c  

k r y t y c z n y  i t r u d n y  d o  p r z e b y c i a . N a  p r o g u  n i e m a l  

w i o s n y  s r o ż y  s i ę  z w y k l e  j e s z c z e  z i m a  z e  w s z e lk i e -  

m i j e j k l ę s k a m i .

W  t r a d y c j i l u d o w e j m i e s i ą c  t e n , p o d o b n i e  j a k  

w s z y s t k ie  i n n e , p o s i a d a  s z e r e g  p r z y s ł o w i i p r z e p o ­

w i e d n i p o g o d y . N i e  s t w i e r d z o n o  j e d n a k ż e  d o k ł a d ­

n i e  d l a c z e g o  p o w s t a ł y  t a k i e  n a z w y , j a k  „ m a r c o ­

w y  k a w a l e r * ’ l u b  „ m a r c o w a  p a n n a " .

—  „ W  m a r c u , j a k  w  g a r n c u "  —  p o w ia d a j ą  l u ­

d z i e , p r a w d o p o d o b n i e  z  p o w o d u  z a w ie r u c h ,  c h m u r  

n e g o  n i e b a  i c z ę s t y c h  z m i a n  a t m o s f e r y c z n y c h . A -  

l e  j e ż e l i m a r z e c  b y ł s u c h y . . . p o t e m :

„ C i e p ł y  k w i e c i e ń , m o k r y  m a j ,

B ę d z ie  ż y t k o , j a k o  g a j " , —

a  w e d l e  s t a r e g o  p r z y s ł o w i a  z  t y c h  c z a s ó w , k i e d y  

ż y t a  s i a n o  w i ę c e j :

B y l e  ż y t k o  —  b ę d z i e  w s z y s t k o " .

S t a r z y  l u d z i e  o b a w i a l i s i ę  m a r c a , b o  v o x  p o -  

p u l i m ó w i ł :

„ W  m a r z e c , n i e j e d e n  z a d r z e  b r o d ę  s t a r z e c " .

N a s t ę p n i e  d o d a w a n o :

„ K i e d y  m a r z e c  p r z e ż y ł  s t a r z e c , b ę d z i e  z d r ó w ;  

K i e d y  b a b a  w  m a ju  s ł a b a , p a c i e r z  m ó w  .

W p r a w d z i e  j u ż  n a  ś w i ę tą  A g n i e s z k ę  s k o w r o ­

n e k  s i ę  u k a z y w a ł ( a l e  n i e  w  t y m  r o k u ) , j e d n a k  t a k ­

ż e  n a  ś w . K a z i m i e r z a  ( 4  m a r c a ) z n o w u  w s p o m i n a  

o  n i m  p r z y s ł o w i e :

N a  ś w i ę t e g o  K a z i m ie r z a

W y j d z i e  s k o w r o n e k  z  p o d  p i e r z a "
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Kiedy 10 marca na 40 męczenników był mróz, 
utrzymywano, że będzie jeszcze czterdzieści dni 
mrozów. Ku połowie miesiąca rzeki zwykle pusz­
czały, bo przysłowie powiada: „Na św. Grzegorza 
(12 marca) idą rzeki do morza'1.

Dzień św. Józefa Oblubieńca, obchodzony jest 

u nas zwykle uroczyście z powodu wielu Józefów: 

Zwłaszcza obecnie w wolnej Polsce kiedy to imię 

nosi marszałek Piłsudski. Mniej surowi względem 

nakazów religijnych pozwalają sobie w tym dniu 

na skoczne tany przy muzyce. Na ten dzień mamy 

następujące przysłowie: <

TAJEMNICA MNEU.
(Ciąg dalszy.)

III.

Pan Maillard jak upiór rozwścieklony borykał 

się z nieznanym hrabinie i jej córce człowiekiem. 
Osobistość ta zdawała się być niezwykle mocną, 
mianowicie na późny swój wiek. Jeśli nie z choro­
by lub ze zmartwienia przedwcześnie podstarzał, 

to musiał mieć około siedmdziesięciu lat. Zgubiw­
szy w bójce starą łataną czapkę, odkryła mu się 
łysa, zaledwie kilkunastu białemi włosami pokryta 
głowa. Czoło całe było głębokiemi zorane zmarz- 

czkami. Długą pod pas, biała broda zakrywała 
opaloną, wynędzniałą zwiędłą twarz. Ubranie je­
go składało się z podartych czerwonych spodni i 

mocno łatanego, długiego, szarego paltota Błoto 
i kurz pokrywając bose nogi, tworzyły rodzaj obu­

wia.
Po chwili pan Maillard wydostał się z szponów 

starca i co tchu wpadł do zamku, zatrzaskając 

drzwi za sobą.
Wtedy biedak położy obie ręce na swej głowie 

spojrzał na około, usiadł na kamieniu i zaczął coś 

mruczeć niezrozumiale.
Biedny staruszek! — odezwała się ze łzami 

Matylda. — Co to za straszliwa nędza! Jak’ on mu­

si być nieszczęśliwy!...
Pani de Vizerville odeszła od okna powitać p. 

Maillard.
Pan Maillard był to ni młody ni stary człowiek 

mały, gruby, głowę miał okrągłą jak kula, pokrytą 
gęstym, czarnym włosem. Oczy małe, świderko- 
wate, usta szerokie od ucha do ucha, nos szeroki, 
rozpłaszczony. Chód miał niezgrabny, ociężały. 
Oto portret antypatji panny de Vizerville. W o 
becnej chwili ta w nim różnica, że policzki pałają 

ogniem ze złości, ubranie rozdarte, w najstraszliw­

szym nieporządku cała toaleta.
— Usiądź pan, proszę! — rzekła hrabina, wska­

zując mu uprzejmie krzesło. — Byliśmy świadkami 

zajścia pańskiego w dziedzińcu. Ależ jak to przy­
szło do sporu?... Znasz pan tego człowieka?... Co 

to za jeden?...
— Nie mam pojęcia, pani hrabino, ale to pe­

wna, że jest zbiegiem z domu obłąkanych, najlep­
szym tego dowodem: ciągłe milczenie, ruchy i 

wzrok błędny.
— Wszystko to niepojęte. Człowiek ten wzbu­

dza obawy. .
— Myślę jak pani hrabina, się nie obawia dla 

tego zapobiegnę złemu, każąc go aresztować na 

tychmiast.

„Oblubieniec pogodny,
Rok będzie urodny".

Na Zwiastowanie miał koniecznie przylaty­
wać bocian, niosąc — wedle ludowych wierzeń 
jaskółkę na ogonie. Był to najpewniejszy zwiastun 
wiosny, choć i jemu omylić się trafiało. Dzień Zwia 
stowania jest, jak wiele innych proroczy:

„Na Zwiastowanie,
Kiedy mgła w zaranie
Chociaż słonko jasno wschodzi,
Znak niechybny to powodzi".

Nie dowierzano marcowej pogodzie, a nawet 
jaskółce, bo: jedna jaskółka nie przynosi wiosny...

Słysząc te słowa, serce Matyldy ścisnęło się 
żalem i bólem. Zkąd ta litość tak głęboka, wzięła 
się w niej dla człowieka nieznajomego, budzącego 
obawy? Matylda nie umiała nawet sobie odpowie­
dzieć. Podeszła do okna, spojrzała raz jeszcze na 
starca i wyszła z salonu, by nie przeszkadzać nie 

miłej rozmowie matki.

— A więc, — ciągnęła Pani de Vizerville, 
ten biedak rzucił się na pana bez żadnej przyczy­

ny?

Tak jest w istocie, jak dziki zwierz na swą 
zdobycz. Zresztą, jeżeli to panią hrabinę intere­
suje, opowiem jak było.

Pani de Vizerville skinęła głową Pan Maillard 

opowiadał:

— Natychmiast po otrzymaniu listu pani, za­

brałem się do zamku, tymczasem dochodząc do 
bramy, ujrzałem rzeczone indywiduum, stojące pod 
murem bez poruszenia. To pewnie żebrak, pomy­
ślałem i nie zwracając uwagi zadzwoniłem. Skoro 
tylko brama się otwarła, jednym susem ów czło­
wiek znalazł się na dziedzińcu. „Gdzie idziecie? 
Co chcecie?" spytałem go. Na mój głos obrócił się 
ale nic nie odpowiedział. Wzrok jego sk.erowany 
na mnie, przerażał mnie. Przyszło mi wtedy na 
myśl, że to może jest złoczyńca. „Coście za jedni?" 
— krzyknąłem. Znowu bez odpowiedzi. Zbliżał się 
do zamku, z widocznym zamiarem wejścia. Pod­
biegłem szybko i stanąłem wczas między nim a 
drzwiami, pomimo to usiłował wejść. Zniecierpli­

wiony zawołałem: „Umykajcie precz a prędko". 

Zamruczał wtedy ale się nie ruszał. Wziąłem go 
za ramie by odepchnąć a on rzucił się na mnie 
jak szalony. Nie wiem, co by się stało, gdybym 
był mniej silny, pewnie był by mnie w swych szpo­

nach udusił.

— Rzeczywiście że to okropne — zawołała z 
przestrachem hrabina. — Myśl, że człowiek ten 

w naszej okolicy się znajduje, przejmuje mnie 

zgrozą.
— Niech się pani uspokoi, jak już powiedzia­

łem, postaram się pozbyć go z Vizerville. A teraz, 
jeżeli spytać wolno, czemu mam zawdzięczać za­

szczyt, zawezwania mnie do zamku?

— Ten człowiek, to zajście pańskie spowodo­
wało, żem o moim interesie zapomniałam Znowu 

mam prośbę do pana.

Chcąc ukryć swe zadowolenie, pan Maillard 
nastroił minę poważną, jak sędzia przesłuchujący 

winowajcę.

— W tych dniach — ciągnęła pani de Vizer­

ville — spodziewam się przyjazdu mego syna.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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. . p o m y s ł d la w y p o ż y c z a ln i

s a m o c h o u o w .
(„ S o n d a g sn is s e 'k

M ilu tk ie p ie s k i n a s z y c h  p rz o d k ó w .
(„ G u it te rre " ) .

„ D z is ia j w  n o c y  ś n iło  m i s ię , ż e s p a -  

d le m  z w y s o k ic h  s c h o d ó w " .
„ I m u sia le ś w c h o d z ić z p o w ro te m  n a  

g ó rę ? "
„ N ie , n a  s z c z ę ś c ie o b u d z iłe m  s ię , g d y  

b y łe m  je s z c z e n a d o le " .
(„ G o b lin " ) .

Za wiele dobrego.

—  C h c ia lb y m  p o ją ć z a ż o n ę k o b ie tę  
m ło d ą , p ię k n ą , b o g a tą , ro z u m n ą  i k o c h a ­

ją c ą .. .
—  A le ż p a n ie , p o lig a m ja je s t z a b ro ­

n io n a !

To, co najważniejsze.
—  B ra k  p a n u  ty lk o  d w ó c h  rz e c z y , abyś 

p a n  z o s ta ł d o s k o n a ły m  ta n c e rz e m .

—  M ia n o w ic ie ?

—  P a ry  d o b ry c h n ó g .

Dobry budzik.

—  D z is ia j p o  ra z p ie rw sz y  o b u d z iłe m  

s ię d z ię k i b u d z ik o w i.. . .

—  W  ja k i s p o s ó b ?
—  A  n o .. . ż o n a  rz u c iła m i b u d z ik na 

g ło w ę ...

Sprytny.

P ro fe s o r e g z a m in u ją c studenta me­
d y c y n y : I c ó ż b y  p a n  z ro b ił s p o tk a w sz y  u 

p a c je n ta  ta k i w y p a d e k  c h o ro b y ...
S tu d e n t: p o s ła łb y m  n a ty c h m ia s t do 

pana p ro fe so ra .. ..

Ciężka sprawa.

c ss C z y z a s ta łe m  s z e fa b iu ra .. .

—  N ie s te ty , w y s z e d ł.

—  A  p rę d k o  p o w ró c i?
—  T o  z a le ż y  ju ż o d  p ro k u ra to ra i s ę ­

d z ió w ...

Bohater.

Mąż: C z y p a n i w y je ż d ż a d z is ia j na 

s p a c e r?  ,

S z o fe r : O w s z e m .
M ą ż : A  c z y  ja  m ó g łb y m  ta k ż e  ra z e m  

w y je c h a ć .. .
S z o fe r: O  te rn  p a n i n ie  w s p o m in a ła .

M ą ż : T o s z k o d a

Po nocy sylwestrowej.

—  I z n ó w  s ię w c z o ra j u p iłe ś ?

—  M o ja k o c h a n a , n ie w y g rz e b u j, p ro ­

s z ę c ię , z e sz ło ro c z n y c h  h is to ry j .
(„ P e ti t P a r is ie n " ) .

„ S to i P a n  ju ż  b lis k o  p ó ł g o d z in y  k o ło  

m o je g o k io s k u i o g lą d u g a z e ty . N ie c h  

P a n  je d n ą k u p i!"
„ N ie m a m  c z a s u n a c z y ta n ie g a z e t“ »  

(„ B u e n H u m o r" ) .

Między Scyllą a Charybdą.

P a s to r : —  A c z y p a ń s tw o m ło d z i s ą  

d o b ra n i?
P a n m ło d y : —  G d y b y m  p o w ie d z ia ł ,  

ż e śm y  ro b il i p ró b y , s k o m p ro m ito w a łb y m  

n a rz e c z o n ą : je ś l i p o w ie m , ż e n ie , — *  

s k o m p ro m itu ję s ie b ie .. . .
t„ S im p lic is s im u s “ ^  i

P a n k a lk u la to r ro b i d e k la ra c ję p o ­

d a tk u  d o c h o d o w e g o .
( . ,G o b lin ‘ ‘) 4 i

„Przymusowa podróż".

—  J e s z c z e tu je s te ś ? S ły s z a łe m  ż e  

w y je ż d ż a sz n a i ty g o d n ie .

—  T a k , m ia łe m  w y je c h a ć . A le  u p ie k ł*  1 

m i s ię : w ła ś n ie d z iś z a m ie n ili m i n a  

g rz y w n ę .  J
(„ S c h w e iz . I l lu s tr . Z e it" ) .


